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Roczniki Teologiczno-Kanoniczne ku czci ks. Stanisława Płodzienia,
Towarzystwo Naukowe Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego,
tom X, zeszyt 4, Lublin 1963, str. 262.

W kilka dni po śm ierci ś. p. Ks. Doc. Dra S tan isław a Płodzienia, 
który w  m arcu 1962 r. jako dziekan W ydziału Praw a Kanonicznego  
KUL osierocił W ydział, pow stała  m yśl, aby pam ięci zm arłego K olegi, 
P rzyjaciela i P rofesora pośw ięcić jeden num er R oczników  Teologicz- 
no-K anonicznych. Oto teraz leży  przed nam i ten  w łaśn ie  num er, k tó­
rego bogata tem atyka została w  pew nym  stopniu w yznaczona przez 
szerokie zainteresow ania Zm arłego, nie tylko dla kanonistyki, ale także 
i przede w szystk im  rom anistyki, papirologii i praw  antycznych.

Ks. S tn isław  P łodzień  urodził s ię  w  Ł ysobykach na P odlasiu  dnia 
30 kw ietn ia  1913 r. W r. 1933 ukończył biskupie gim nazjum  w  S ied l­
cach, a następnie w  r. 1939 W yższe Sem inarium  D uchow ne w  Janow ie  
P odlaskim  i w  tym że roku otrzym ał św ięcen ia  kapłańskie. W latach  
1944— 1953 oddaje się dalszym  studiom  najpierw  na W ydziale Praw a  
i N auk Społeczno Ekonom icznych KUL, potem  na W ydziale P raw a  
K anonicznego KUL. B ył zaangażow any jako asysten t przy katedrze 
praw a rzym skiego W ydziału P raw a w  KUL i UJ, gdzie też przygoto­
w a ł pracę doktorską pod k ierunkiem  prof. W. O suchowskiego. W 1948 r. 
na podstaw ie rozpraw y pt. L ex  R hodia de iactu, otrzym ał w  UJ stop ień  
doktora praw. W 1949 r. objął w yk łady  z praw a rzym skiego i został 
adjunktem  na W ydziale P raw a i N auk Społeczno-Ekonom icznych KUL. 
Studia na w ydziale  P raw a Kanonicznego ukończył ks. Płodzień  
w  r. 1953 ze stopniem  doktora na podstaw ie pracy pt. Dowód z opinii 
biegłych  w  procesie kanonicznym . W tym że roku rozpoczął zlecone  
w ykłady z praw a rzym skiego na W ydziale Praw a K anonicznego KUL, 
które potem  prow adził jako zastępca profesora i k ierow nik katedry. 
W r. 1956 m ocą decyzji Centralnej K om isji K w alifikacyjnej dla P ra­
cow ników  N auki został m ianow any docentem  praw a rzym skiego.

Ks. Stan isław  Płodzień pośw ięcał w ie le  czasu spraw om  adm inis­
tracyjnym  uczelni. Od 1953 r. pełn ił funkcję zastępcy rektora do spraw  
adm inistracyjnych, następnie w  · latach 1954·—56 był prorektorem  KUL  
Z ajm ow ał ponadto odpow iedzialne stanow iska zarówno w  Zarządzie 
T ow arzystw a N aukow ego KUL jak i w  T ow arzystw ie Przyjaciół KUL.
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W ostatnim  roku przed śm iercią był dziekanem  W ydziału P raw a K a­
nonicznego KUL.

D orobek naukow y przedw cześnie zm arłego ks. P łodzienia jest dość 
pokaźny. Poza k ilkom a recenzjam i og łosił on drukiem  następujące  
prace z zakresu prawa rzym skiego: 1. The origin and com petence of 
thep rak tor  xen ikon  4); 2. Egzekucja sądow a w p ra w ie  grecko-rzym skiego  
E g ip tu 2); oraz 3. L ex  Rhodia de ia c tu 3).

Spośród prac w  zakresie praw a kanonicznego opublikował: 1. Ge­
neza i zakres pom ocy praw nej w  stadium  procesow ym  sędziow skiego  
o rzek a n ia 4); 2. Dowód z opinii b iegłych  w  procesie kanon iczn ym 5); oraz
3. Querela nu llita tis jako środek odw oław czy od w yroków  w  praw ie  
kanonicznym  6).

Pam ięć o śp. ks. S tan isław ie P łodzieniu  — w artościow ym  pra­
cow niku nauki, dobrym koledze i łubianym  profesorze — uw ieczniono  
księgą pam iątkow ą w ydaną ku Jego czci. Poza krótką notatką b iogra­
ficzną o ks. P łodzieniu i poza przem ów ieniem  prof, dra W. O suchow ­
skiego w ygłoszonym  nad grobem  sw ego ucznia, num er ten  obejm uje  
16 rozpraw, z których aż 8 jest pióra kolegów  i uczniów  rom anistów  
z różnych ośrodków  naukow ych nie tylko w  P olsce, ale i poza jej gra­
nicam i.

W. BO JARSK I O. P. — Lublin, „In integrum  restitutio  w  praw ie  
rzym skim ” om aw ia in stytucję nadzw yczajnego środka praw nego odw o­
ław czego, przyznaw anego z przyczyn w yższej słuszności przez pretora  
na m ocy w ładzy  zw anej im perium , osobom , które pod w pływ em  oko­
liczności un iew inniających  dokonały niekorzystnej dla siebie czynności 
praw nej w zględnie zaniedbały uczynić coś, co m ogło by je uchronić od 
szkody, celem  odjęcia pew nym  zdarzeniom  skutków  praw nych, przy­
w iązanych do nich na m ocy prawa cyw ilnego. Autor zajm uje się po­
chodzeniem  i charakterem  tej instytucji. Za innym i przyjm uje, że in~ 
integrum  restitutio nie jest instytucją  starszą od podobnych do niej 
instytucji exception is quod m etus causa i actionis quod m etus causa, 
oraz exception is doli i actionis doli, ale pojaw ia się nieco później niż 
w yżej w ym ien ion e in stytucje (około 77 roku przed Chrystusem ). In 
integrum  restitu tio  b y ła  przyznaw ana m ałoletn im , a pod pew nym i 
w arunkam i także pełnoletnim . Poza szkodą (damnum) w arunkiem

1 w: The Journal of Juristic  P apyro logy ,  5 (1951) 217—227.
2 w: Spraw ozdania T ow arzystw a N aukow ego KUL, 9 (1958) 30—31.
3 L e x  Rhodia  de iactu,  Studium  h istoryczno-praw ne z zakresu rzym ­

skiego praw a handlow o-m orskiego, L ublin  1961, ss. 162.
4 w: Z e szy ty  N au kow e K U L ,  1 (1958) 1, ss. 53—71.
5 L ublin  1958. ss·, 168; pracę tę streścił i recenzow ał w  j. n iem iec­

k im  J. M a d e j ,  D e r  B ew e is  nach Meinung der Sachvers tändigen  im  
kanonischen Prozess.  Nach Prof. Dr S tan isław  Płodzień (Theologie und 
G laube, 49 (1959) 432—452.

6 L ublin  1959, ss. 179.
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przyznania tego środka praw nego była słuszna przyczyna jak: m ało let- 
niość, bojaźń, podstęp, błąd, cap. dem .m inim a, alienatio iudicii m utandi 
causa. Skutkiem  zastosow ania in  integrum  restitutio  było przyw róce­
nie strony pokrzyw dzonej do stanu poprzedniego. Instytucja in  in te­
grum  restitutio  została przejęta z praw a rzym skiego do ustaw odaw stw a  
kościelnego.

H. KUPISZEW SK I —· W arszawa, zajm uje się w  art. „Q uasiadfinitas 
w  praw ie rzym skim ” problem em  istn ienia w  praw ie rzym skim  p ow i­
now actw a pom iędzy sam ym i m ałżonkam i lub narzeczonym i, oraz po­
m iędzy m ałżonkam i lub narzeczonym i i krew nym i drugiego m ałżonka  
lub  narzeczonego. Z agadnienie to w e  w spółczesnej nauce nie zna­
lazło dotąd jednom yślnego rozw iązania. Po dokadnej analizie źródeł 
autor stw ierdza, że adfinitas jako uboczny skutek m ałżeństw a w zg lęd ­
nie narzeczeństw a n ie pow staje pom iędzy m ałżonkam i, ani też po­
m iędzy narzeczonym i, ale jedynie pom iędzy każdym  z nich a kogna- 
tam i drugiego. Stw ierdzen ie to rozciąga się rów nież na prawo po- 
klasyczne.

Gdy idzie, o charakter adfin itas m iędzy narzeczonym i jest bardzo 
m ożliw e, że w  praw ie przedklasycznym  była ona taka sam a jak przy  
m atrim onium . W praw ie zaś klasycznym  jest pew ne, że istn ia ły  praw ­
ne relacje m iędzy rodzicam i (i ty lko  rodzicam i) jednego z narzeczo­
nych a drugim  narzeczonym . O kreśla się je jako quasiadfinitas, pod­
kreślając w  ten  sposób m niejszy  sposób ich in tensyw ności, aniżeli 
w  analogicznej sytuacji pow oduje go m ałżeństw o. Q uasiadfinitas po­
ciąga za sobą skutki praw ne na odcinku praw a m ałżeńskiego i proce­
sow ego.

T. M AYER-M ALY — Köln, w e w n ik liw ej pracy „Gaius noster” 
oddaje się typow ej dla w spółczesnej rom anistyki krytyce tekstu  praw ­
niczego (D. 45, 3, 39), jego autentyczności. Autor w ykazał w  sposób  
niezbity, że w yrażen ie Gaius noster zaw arte w  D. 45, 3, 39 nie może 
uchodzić za z całą pew nością interpolow ane, przeciw nie w yraża po­
gląd, iż jest to najpraw dopodobniej autentyczny cytat Pom poniusza. 
D la m etody badań nad teks.tami interpolow anym i bardzo w ażne staje  
się  stw ierdzenie' M ayer-M aly’ego, że tak chętn ie  dziś używ any dowód  
oparty na paraleli zw rotów  o n iew ątp liw ie  justyn iańskim  pochodzeniu, 
nie ma pełnej siły  dow odowej.

Cenna n ie tylko dla badacza praw a, ale także h istorii starożytnego  
R zym u jest praca W. OSUCHOW SKIEGO — K raków , „Constitutio 
A ntoniniana. P rzyczyny w ydania  edyktu K arakalli z r. 212 w  św ietle  
w spółczesnych  źródeł h istoryczno-praw nych”. Fakt nadania m ocą tego  
edyktu  ob yw atelstw a rzym skiego w szystk im  cudzoziem com  m ieszka­
jącym  w  cesarstw ie z w yłączen iem  tzw . did iticii został w yjaśn iony od 
strony jego przyczyn. Bardzo trafn ie  w prow adza Autor rozróżnienie  
na przyczyny podane przez cesarza w  oficjaln ie opublikow anym  edyk-
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cie i na przyczyny, które w  istocie  pow odow ały w ydanie edyktu. P ierw ­
sze n iekonieczn ie m uszą się  pokryw ać z drugim i, co w  przypadku  
edyktu  K arakalli dostatecznie w ykazano. Obok znanych w  literaturze  
m otyw ów : religijnego, proceduralno-adm inistracyjnego, ekonom icznego, 
politycznego i socjalnego, w yłuszczono inne o p ierw szorzędnym  znacze­
niu, jak m otyw  natury osobistej, upodobania i am bicja rozrzutnego i lek ­
kom yślnego w ładcy  zw iązane z m otyw em  natury finansow ej.

J. A. C. THOM AS —■ G lasgow  (Anglia), „Som e observations on  
F urtum ”. W typow o rom anistycznej pracy daje autor w yraz poglądom  
na różne kategorie kradzieży i jej istotne elem enty w edług praw ników  
rzym skich.

A. W ILIŃSK I — Lublin, „U staw y K onstantyna Cod. Th. 9, 12 de 
em endati one servorum  na  tle  historycznego rozw oju iuris v itae ас 
necis pana n iew oln ika”. A rtykuł ciekaw y nie tylko ze w zględu na po­
znane stosunki praw ne, ale także społeczne i socjalne w  epoce K on­
stantyna W. gdy idzie o n iew oln ictw o, zw łaszcza prawo pana nad  
życiem  niew olnika. A utor analizuje dokładnie dw ie ustaw y K onstanty­
na z r. 319 i 326, które w  literaturze naukow ej były  w  różny sposób  
rozum iane i oceniane. W iadomo, że w  najdaw niejszym  praw ie rzym skim  
w ładza pana nad życiem  n iew oln ika  była  całkow icie nieograniczona. 
O graniczenia pojaw iają  się dopiero za pryncypatu —  L ex  Petronia  
(pocz. I w . po Chr.) i w  ustaw odaw stw ie cesarzy: K laudiusza, H adria­
na i A ntoninusa P iusa. Tak w ięc  praw o k lasyczne w  oparciu o k ry ­
teria przedm iotow e tw orzy stopniow o w yjątk i od zasady zupełnej b ez­
karności zabicia w łasn ego  n iew olnika. W późnym  praw ie klasycznym  
przypadki zabicia n iew oln ika przez pana m ogły być rozpatryw ane  
także z punktu w idzen ia  kryterium  podm iotow ego w iny pana, dolus, 
co m iało w ie lk ie  znaczenie praktyczne w  razie zabicia n iew oln ika ka­
ranego chłostą. Tego ostatniego w ypadku dotyczą w spom niane dw ie  
ustaw y K onstantyna, które w  odm ienny sposób traktują zagadnienie  
odpow iedzialności karnej pana za zabicie sw ego niew olnika. Podczas 
gdy ustaw a z r. 319 w prow adziła postępow ą innow ację gdy idzie o przy­
padki kw alifikow anego zabójstw a n iew olnika, ustaw a w  r. 326 zaw iera  
zakaz dochodzenia voluntatis occidendi pana w  razie zabicia n iew o l­
n ika przy zw ykłej chłoście. Stanow i to, zdaniem  A. W ilińskiego, w y ­
raźny regres w  stosunku do poglądów  praw nych okresu klasycznego  
i stw arza m ożliw ości bezkarnego nadużycia w ładzy pana nad n ie ­
w olnik iem . A utor w ysu w a w łasną  koncepcję gdy idzie o w skazanie  
przyczyn tego regresu.

Ks. F. W YCISK — Lublin, „Obowiązki alim entacyjny i w ych ow aw ­
czy w  praw ie rzym skim  okresu królew sk iego” —  to w ycinek  obrazu 
pradaw nych stosunków  fam ilijn ych  na teren ie rzym skim  w  niczym  
chyba n ie przypom inających w spółczesne relacje m iędzy rodzicam i 
i potom stw em . A utor oparł się na tzw. L eges regiae (Ustaw. Rom.,
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Dion. 2,15,2), k tóre uw aża za najpraw dopodobniej autentyczne. W nich  
znajdują się pierw sze ograniczenia absolutnej w ładzy ojca rodziny nad 
życiem  i śm iercią sw ych dzieci. W oparciu o zakaz zabijania i porzu­
cania dzieci z w yjątk iem  kalek, oraz nakaz w ychow ania chłopców  
i córek pierw orodnych, w yprow adzono obow iązek alim entacyjny i w y ­
chow aw czy, potw ierdzony także przez L iw iusza (Ab Urbe, 2,9), a nałożony  
przez w ładzę zw ierzchnią na ojca rodziny. M atka była w olna od tych  
obow iązków . B yły  one całkow icie jednostronne, co jest zrozum iałe w o ­
bec braku czynnej zdolności m ajątkow ej u osób podległych w ładzy  
ojca. tf podstaw  obow iązku alim entacyjnego i w ychow aw czego leży  
nie ty le  hum anitaryzm , ile  raczej publiczny interes państw a i pryw a­
tny interes paterfam ilias.

Ks. M. W YSZYŃSK I —  W rocław, „Z pow odu projektu pow iększenia  
niew ażności m ałżeństw a zaw artego pod w pływ em  b łędu”. D otyka bardzo 
aktualnego zagadnienia. Inicjatorem  najpierw  dyskusji na ten tem at, 
potem  autorem  projektu jest prof. H. F latten. Chodzi o poszerzenie 
kodeksow ego tytu łu  niew ażności m ałżeństw a (Kan. 1083) zaw artego  
pod w pływ em  błędu dotyczącego w ażnego przym iotu jednego z nuptu- 
rientów . P rojekt obejm uje podstępne w prow adzenie w  błąd. By w y k a ­
zać, że projekt idzie po lin ii zapotrzebow ań prof. F latten  przytoczył 
katalog przypadków  objętych postulow anym  poszerzeniem  tytu łu  n ie­
w ażności m ałżeństw a, a rozpatryw anych przez boński zjazd oficjałów  
sądów  kościelnych. Są nim i: error de alterius partis fide catholica, de 
sinceritate cautionum  in matr. m ixto praestitarum , de delicto gravi 
patrato, de prole iam  suscepta v e l nata, de statu sociali, de morbo gravi, de 
sterilita te , de gravid itate, 'de prolis susceptae ve l natae patre. Rzecz 
dziw na, że K ościół w strzym ał się aż dotąd od w ciągn ięcia  tych przy­
padków  pod kategorię tam ującej przeszkody m ałżeńskiej w zględnie  
w ady consensu. Kanon 1083 m ów iący ex  professo o w p ływ ie  błędu na 
um ow ę m ałżeńską w ylicza  jedynie: error circa personam , error quali­
tatis redundans in errorem  personae oraz error qualitatis circa liber­
tatem , które w  rzeczy sam ej dadzą się sprow adzić' do dwóch — error 
personae i conditionis servilis. Ta postaw a ustaw odaw cy kościelnego  
nie jest, zdaniem  Autora, w ynik iem  lęku przed innow acjam i, ale znaj­
duje głębsze uzasadnienie w  racjach praw no-historycznych. W m ał­
żeństw ie rozróżnia się dw a elem enty  konstytutyw ne istoty  m ałżeństw a, 
m ianow icie osobow y i potestatyw ny. P ierw szy w ykluczany byw a przez 
error personae, drugi przez error conditionis servilis, „quia servus non 
potest potestatem  su i corporis libere alteri tradere sine consensu sui 
dom ini” —- jak to później uzasadnił św. Tomasz. Tu leży przyczyna, 
dlaczego prawo justyniańskie, a w  ślad za nim  prawo kanoniczne  
(gracjańskie i kodeksow e), m ogły i rzeczyw iście podniosły ten błąd  
specyficzny do znaczenia przeszkody m ałżeńskiej. Żadnego innego błędu  
circa qualitatem  personae ani przedkodeksow e ani kodeksow e prawo
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nie postaw iło w  rzędzie tam ujących przeszkód m ałżeńskich w zględnie  
w ady konsensu. Bo też żaden inny błąd qualitatis personae (z w yjątk iem  
w łaśn ie  conditionis servilis) n ie  dotyczy istotnych elem en tów  kontraktu  
m ałżeńskiego. Ten stan rzeczy n ie daje podstaw  do poszerzenia kanonu  
1083 przez w prow adzenie pew nej grupy n ieistotnych  jakości, choć 
prof. F latten  takiej podstaw y dopatruje się w  sam ym  kanonie 1083. 
N ie oznacza to jednak, by postu low ane poszerzenie kanonu 1083 prze­
rastało kom petencje ustaw odaw czej w ładzy kościelnej.

L icznie reprezentow ana je s t rów nież kanonistyka. Ks. J. DUDZIAK — 
Tarnów, „U źródeł tw orzenia się annat pap iesk ich”. Jest to studium  
praw no-historyczne dotyczące genezy św iadczeń na rzecz skarbu Stolicy  
A postolsk iej, które sk ładali duchow ni otrzym ujący bénéficia z rąk pa­
pieża. N a przełom ie w . X III/X IV  opłaty pow yższe przybrały już okreś­
lony praw nie charakter. U  podstaw  ich znajdują się praktyki z w y ­
czajow e pow stałe w yłączn ie na gruncie kościelnym . Są nimi: 1. spotykany  
w  starożytności chrześcijańskiej (już w  IV w.) zw yczaj, iż kandydat do 
św ięceń  sk ładał konsekratorow i pew ną ofiarę, zwaną w  K ościele W schod­
nim  „intronisticum ”, w  K ościele zaś Zachodnim  „oblatio”; 2. zwyczaj 
„prawa deportu” znanego w  stosunkach feudalnych, gdzie senior m iał 
prawo pobierać przez 1 rok dochody z opróżnionego lenna znajdującego  
się  pod jego władzą. A nalogiczne „prawo deportu” przysługiw ało  
i w  daw nych stosunkach kościelnych  n iektórym  zw ierzchnikom  po 
opróżnieniu beneficjów . D ysponow ali zatem  dobram i i dochodam i z b e ­
neficjów  kościelnych, a co za tym  idzie, rów nież sam ym i beneficjam i. 
A utor om aw ia pow yższe zagadnienie rów nież w  statutow ym  praw ie  
polskim . Praca należy do pionierskich w  tej dziedzinie.

Ks. P. PA Ł K A  — Lublin, „Przynależność do obrządku i jego zm iana  
w  św ietle  now ych przepisów  K ościoła”. D otychczas zagadnienie posta- 
w ion ę w  tytu le artykułu było norm ow ane kanonem  98 K.P.K. obow ią­
zującym  zarów no w iernych  K ościoła Zachodniego jak i W schodniego. 
N ie w szystko  jednak było jasne. Wśród kanonistów  n ie było zgody czy 
w ym agane jest pozw olenie S tolicy  Ap. na zm ianę obrządku w scho­
dniego na w schodni inny; kanon 98 nie m ów ił o obrządku naw raca­
jących się schizm atyków , o obrządku dzieci, których rodzice zm ieniają  
dotychczasow y obrządek, n ie  ustalał m om entu, w  którym  następuje  
zm iana obrządków' po uzyskaniu reskryptu St. Ap., n ie w sk azyw ał 
rów nież na sankcję pod jaką zakazuje zm iany obrządku. N ow e prawo  
dla K ościoła W schodniego w ydane w  1957 r. w  tytu le De ritibus orien­
talibus norm uje pow yższe kw estie, w nosi pew ne innow acje w  stosunku  
do praw a kodeksow ego, bardziej obszernie traktuje om aw iane zagadnie­
nie, a przy tym  m ocą kan. 15-ego n iektóre przepisy odnoszą się rów nież  
do w iernych  obrządku łacińskiego. A utor zajął się w  sw oim  studium  
porów naw czym  tym i kanonam i z De ritibus orientalibus, które m ów ią  
o przynależności i zm ianie obrządku.
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Ks. A. PETRANÏ — Lublin, „Zakonna profesja in m anus”. Z ew ­
nętrzne ferm y profesji zakonnej były, poczynając od czasów  św . B e­
nedykta bardzo liczne. D otychczas nie zbadano jeszcze w szystk ich  daw ­
nych form  profesji zakonnej. M amy jedynie w yczerpujące studium  
o profesji benedyktyńskiej. Praca nad tym  zagadnieniem  jest utrudnio­
na w skutek  braku odpow iednich m ateriałów , sięgających  często d o X w .

Form y składania ślubów  zakonnych dadzą się sprow adzić do trzech  
zasadniczych. O pierw szych dwóch: professio super altare i professio  
in m anus w spom ina po raz pierw szy papież A leksander III (1159— 1181) 
w  jednym  ze sw oich dekretałów . Trzecia, tzw . professio super hostiam  
pow sta ła  po Sob. T rydenckim .

A utor zajm uje się budow ą, historią pow stania, oraz teologiczno- 
-praw ną treścią profesji in m anus, która pow stała na przełom ie 
X I/X II w . na terytorium  K ościoła francuskiego. Istotny elem ent tej 
form y polega na tym , że przełożony obejm uje sw oim i rękom a złożone  
ręce klęczącego przed nim  kandydata, przy czym często kładzie się na 
ich  ręce lub też pod ich ręce księgę konstytucji. W sw ej genezie form a  
ta sięga do germ ańskiej com m endatio czyli H andreichung, pow szechnie  
znanej i w yw ierającej ogrom ne w rażenie w e Francji w  X I w ., a stoso­
w anej przy um ow ach m iędzy człow iekiem  w olnym  ale ubogim  (w asa­
lem ), i zam ożnym , przyrzekającym  opiekę seniorem .

Ks. J. RYBCZYK — Lublin, „Podstępne w prow adzenie w  błąd jako 
postulow any tytu ł n iew ażności m ałżeństw a”. A utor zajm uje się w spom ­
nianym  już w yżej projektem  prof. F lattena od strony dogm atyki pra­
w a. W prowadza znaczne i bardzo cenne popraw ki do proponowanej 
przez niego norm y praw nej, poszerzającej kan. 1083 o now y § 3 
w  brzm ieniu: si quis graviter ac dolose de alterius partis qualitate  
m agni m om enti deceptus m atrim onium  ineat, quod re vere cognita non 
contraheret. Ks. J, R ybczyk opow iada się za m ożliw ością  i stosow nością  
czy naw et koniecznością poszerzenia kanonicznego tytu łu  niew ażności 
m ałżeństw a zaw artego pod w pływ em  błędu. Po przeprow adzeniu grun­
tow nej krytyki projektu prof. F lattena, autor proponuje poszerzający  
§ 3 kan. 1083 w  następującej form ie: si quis m atrim onium  ineat gravi/ter. 
ac dolose de alterius partis qualitate m agni m om enti deceptus.

J. SZYM AŃSK I — Lublin, „Z zagadnień v itae  canonicae w  Polsce  
XII-—X III w iek u ”. Studium  z zakresu historii kościelnej in stytucji 
kanonikatu w  Polsce, którego podstaw ow ym  celem  było życie asce­
tyczne, a w ięc życie objęte pew nym i przepisam i kanonów  ·— v ita  
canonica.

A. VETULANI — K rakow, „Zbiór dekretałów  krakow skich w  frag­
m encie krakow skim ”, przedstaw ia w yn ik i badań nad fragm entem  syste ­
m atycznego zbioru dekretałów  papieskich z końca X II w ., odkrytym  
w  ochronnych kartach innego rękopisu kapitu ły  katedralnej kra­
kow skiej.
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W reszcie n ie  brak rów nież prac z zakresu praw  antycznych. Intere­
sujący jest artykuł Z. PAPIERKÖW SKIEGO — Lublin, „Dowód poś­
redni w  starożytnym  procesie karnym ”. Po om ów ieniu  zagadnienia  
dow odu pośredniego na teren ie trzech ustaw odaw stw  antycznych, w cześ­
n iejszych  od rzym skiego, m ianow icie indyjskiego, żydow skiego (m oj- 
żeszow o-talm udycznego) oraz greckiego (attyckiego), autor rozw iązuje  
bardzo sporną w  literaturze k w estię , czy w  procesie karnym  rzym skim  
m ógł zapaść w yrok skazujący na podstaw ie dow odu pośredniego, 
poszlakow ego.

W iele św iatła  do zagadnienia relig ii islam u w nosi praca L. W INOW - 
SKIEGO — W rocław , „Koran. Jego pow stan ie i znaczenie jako źródła 
prawa is lam u ”. W form ie bardzo przystępnej w ypełn ia  autor brak  
w  naszej literaturze naukow ej próby przedstaw ienia islam u, zw łaszcza  
jego praw no-m oralnego porządku, jako fenom enu historycznego czy 
naw et w spółczesnego. D otychczasow e krótkie inform acje typu en cy­
klopedycznego, czy też ujęcia  przeznaczone dla szerokich kół czytel­
ników  n ie  są pozbaw ione pew nych  opuszczeń czy n aw et nieścisłości. 
A rtykuł budzi zainteresow anie n ie tylko u praw ników , ale także u h i­
storyków  i  religioznaw ców .

N iem al w szystk ie  rozpraw y m ają sw oje resum e w  języku obcym , 
co udostępnia je w  pew nym  zakresie także czyteln ikow i niepolskiem u. 
Ogólnie biorąc num er R oczników  pośw ięcony pam ięci ks. S tan isław a  
Płodzien ia  zaw iera bogaty m ateriał naukow y, dotyczący zagadnień nie 
tylko historycznych, ale także w spółczesnych.

Ks. Franciszek, W ycisk  S.A.C.
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